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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej IV . Dec/cera i  S p ó łk i .  — R edak tor o d p o w ied zia ln y : j v .  K a m ieńsk i.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E -
P o t s d a m .  — Naj. Pan wrócił z Magdeburga na zamek Sanssouci.

B e r l i n ,  24 .  Paźdz. — Słychać, źe ostatnich dni władze nasze naj­
wyższe obradowały nad pytaniem, jakieby wypadało się chwycić środków 
w przypadku, (gdyby cholera, która zdaje się zbliżać ku granicy pruskiej, dalej 
postępować miała. Nie jestes'my wstanie oznaczyć wypadku tych ważnych 
narad,  tyle jednak w ogólności dowiadujemy się, że uchwalono, tym razem 
nie zaciągać znów kordonu wojskowego nad granicą, ponieważ dawniejsze 
doświadczenia dostatecznie nauczyły, że liczne zgromadzenie wojska służy 
tylko do sprowadzenia i rozszerzenia tej zarazy, i  era ściślej zachowywana 
ma być podobno kwarantanna co do osób przybywających z okolic, w których 
choroba panuje; przejście granicy ograniczone ma być na pewne miejsca, 
aby tem ściślejszą módz utrzymywać kontrollę. Doświadczenia i postrzeże­
nia uczynione w roku 1 8 3 1 .  i późniejsze, o których ministerstwo spraw 
duchownych i t. d. nader liczne posiada raaterja ły , mają być ile możności 
w krótkości zebrane i wszystkim władzom adm inistracyjnym, szczególniej 
zaś policyjnym udzielone do zastosowania ich w razie potrzeby.

Dochodzi nas również wiadomość, że rząd zwrócił także swą uwagę 
na potrzebę przedsięwzięcia środków zapobiegających na przyszłość w yso­
kim cenom zbożowym.

Process przeciw Polakom.
P i ę ć d z i e s i ą t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  25 .  P a ź d z i e r n i k a .

Przed kratkami stawa obźałowany Neymann.
1 6 6 /

Aleksander Aeyilian* Ma lat 30 i w yznaje  religią katoli­
cką. U rodz ił  się w W a rsza w ie .  P rzed  ukończeniem  atoli trzeciego r. 
życia jego p rzeprow adzili  się rodzice do  S ieroslawia pod Poznaniem.

Tam  pobiera ł początkowo nauki prywatne ,  przez nauczycie la  dom o­
wego. Potem  posy ła ł  go ojciec do sem inaryum  nauczycie lskiego w P o­
znan iu ,  a b y  go na nauczycie la  wykształcić. P o  śmierci zaś ojca swego 
porzucił  p lan  ten i postanow ił uczyć się piekarslwa. T erm inow a ł u Har- 
dega p iekarza w  Poznaniu, został po upłynien iu  lat półtrzecia na czelad­
nika w yzw olony , został majstrem i ożeni) się z E leonorą  C abańską  z którą 
tro je  dzieci spłodził.

D o  stanu w ojskow ego  n ie  należy, a majątku nie posiada na teraz 
lecz rości p re tensye  do by łych  d ó b r  ojca swego, G rodziska i Opalenicy.

A leksander  N eym an  dow iedzia ł się już w miesiącu Listopadzie 1815. 
ro k u  od C ham skiego kandyda ta  praw a w P o z n a n iu , o spisku w celu 
przyw rócen ia  daw nego  k raju  Polskiego w granicach jego przed r. 1772. 
j zobow iąza ł się do  spisku tego daniem słowa honoru .  P rócz tego s ły ­
szał od Chamskiego, że rew o lucya  w  wszystkich częściach daw nej Polski 
o jednej godzinie w ybuchnąć ma, że spiskowi między innymi mieli także 
zamiar opanow ać fortecę poznańską,  aby  b ro ń  zabrać  i że planem ich 
b y ło ,  wszelkie w yjścia z miasta Poznania o b sadz ić ,  aby  przez to kom 
m unikucyą  między władzami i p row ineyą  przeciąć.

A leksander  N eym an został członkiem gorliwym spisku.
Z jednał sobie dla sp raw y  rew olucyjnej  nie ty lko ilość innych osób 

mianowicie część uczniów gimnazynin Maryi M agdaleny  i Seminaryum 
nauczycie lskiego w  Poznaniu ,  a le nadto porob ił  ładunk i wcelu  zamie­
rzonego pow stan ia ,  na co mu Chamski dał p roch  i o łów.

^ n.’a, ? '  Marca r . popo łudn iu  o godzinie 3  o trzym ał od cieśli
G abryelskiego z Pozuania w iadom ość,  że się rew o lucya  w nocy  o god. 
11 rozpoczn ie ,  zarazem o debra ł  polecenie, aby  w czasie tym z osobami 
przychylneini na cm entarz garn izonow y p rzy b y ł  i aby  się do fortecy 
d o s ta ł , skoro  spostrzeże, źe rakieta z niej wypuszczoną" będzie.

Bron miano rozdać na p lacu  zgromadzenia się. U d a ł  się naprzód 
d o ja lu m n a tu , doniósł uczniom g im nazja lnym  o po lecen iu  swem i zam ó­
w ił  ich na cm entarz garn izonow y na godzinę 9 wieczorem.

Polem  poszedł jeszcze o godzinie 7 do C ham sk iego ,  zastał w mie­
szkaniu jego może 3U do  40 osób  zg rom adzonych , lecz tam się dowie- 
dziaz, ze godzinę rozpoczęcia rew olucy i od łożono  na godzinę 8 f  a źe 
na miejsce zgromadzenia się nie o b rano  cm entarz  ga rn izonow y, lecz 
okolice na dole cmentarza S W ojciecha u bramy fortecznej ku Szelągo­

wi, poniew aż władze już  o trzym ały  w iadom ość o w ybuchu  pow stan ia
1 że ich zatem uprzedzić potrzeba.

W ó w c z a s  uzbro ił  się dubel tów ką nabitą  i sztyletem, wziął do  s iebie 
porobione ładunk i i udał się do b ram y  fortecznej głównej. T am  zasta ł 
około 40 do  60 ludzi n ieuzbro jonych , czeka ł  na próżno  na w ypuszczenie  
rakiety, a gdy to aż do  godziny 9{ nie nas lęp i ło ,  sądził ,  iż całe p rz e d ­
sięwzięcie jest zn iweczone, kazał zgrom adzonym  pójść do dom u i uczy­
nił toż samo.

Obźałowany powiada, źe cały akt oskarżenia przeciw niemu mylne po- 
zamieszczał fakta, a dawniejsze zeznania dla tego tylko poczynił, i e  inkwi- 
rent mu groził uwięzieniem żony jego, jeżeli nie potwierdzi zeznań, które 
drudzy uczynili. Nie wiedział przeto o powstaniu, do niego drugieh nie 
namawiał,  nie robił ładunków i td . , a nawet nie był na cmentarzu garnizo­
nowym.

Odczytano dawniejsze jego zeznania. Obźałowany pozostaje przy  sw o- 
jem i żąda wysłuchania dwóch świadków, jako 3. Marca od popołudniowej
2 godziny aż do rana dnia następnego nie opuszczał mieszkania swego. P re ­
zes oświadcza, źe świadkowie ci niebawem zostaną przesłuchani,  skoro 
przybędą.

169.
H s a i v e r j  O k u l i c k i  ma teraz lat 19 i w yzna je  religią ka to ­

l i c k ą  , u r o d z i ł  s i ę  w O dalanow le ,  gdzie ojciec jego daw nie j b y ł  n a u c z y ­
cielem e lem enta rnym , lecz obecnie  także z pow o d u  udziału  w  sp isku  
dla p rzyw rócen ia  daw nego k ra ju  polskiego jest uwięzionym.

Aż do roku  15 życia swego chodził do szkoły  miejskiej w  O da la -  
nowie. Potem chodził  do gim uazyum  M ary i M agdaleny  w  Poznaniu , 
i dostał tam prom ocyą  do sekundy. Mieszkał w  alumnacie tamtejszym’ 
a zatem miał kosztem ska rbu  publicznego wolną n a u k ę ,  w olne mieszka­
nie i w o lny  stół. D o  stanu wojskow ego nie na leży  jeszcze.

Przed Bożem narodzeniem  poznał się przypadkiem  z  Aleksandrem 
N eym anem  piekarzem w mieszkaniu Lipińskiego ślósarza w Poznaniu. 
N eym an  pow iadał już w tedy, że się gotuje pow szechne powstanie.

Polem odw iedzał N eym an  O kulickiego w poko ju  jego w alum nacie  
i żądał aby  do powstania nastąpić mającego przystąpił.

W  środku  miesiąca Lutego 1846, ro k u  pew nego w to rkn  p rzyszed ł  
N eym an znow u do alumnatu. W ó w c z a s  znajdowali się w pokoju" O k u ­
lickiego uczniowie gimuazyalni N aw ro ck i ,  Szczepańsk i,  W ojczyńsk i,  
■Rymarkiewicz, Sypniew ski i Matern.owicz. N ey m a n  ośw iadczył im, że 
w  wszystkich krajach,  które niegdyś należały  do k ró lestwa polskiego 
mianowicie też w wielkiem księstwie poznańsk iem  rew ou leya  w kró tce  
w y b u ch n ie ,  k tórej jest celem daw ną Polskę p rzy w ró c ić ,  że forteca p o ­
znańska ma być  wziętą i że uczniowie gimnazyalui z chłopami z G u rczy u a  
na fortecę są przeznaczeni.

O kulick i i d rudzy  uczniow ie gimnazyalui przystąpili do spisku. Dn. 
3. M arca między 4 a 5 godziną popo łudn iu  otrzym ał od  N eym ana u w ia ­
dom ien ie ,  że jeszcze w ieczorem  rew o lucya  w ybuchn ie ,  żeby się za tem  
z innymi uczniami g im nazyalnym i o godzinie 9 udał na cm entarz ga rn i­
zonow y, że tam broń  o trzym ają  i że Neyman ich do fortecy  zaprow adzi.

O kulick i poszed ł więc najprzód do Teofila L u d k c  by łego  ucznia  
gimnazyalnego wr P oznan iu ,  którego już dawniej o spisku uwiadom ił,  
wziął z sobą szablę i pistolet z mieszkania jego, uzbro ił  się w  pistolet, 
wziął do siebie oko ło  10 ładunków , a następnie uda ł  się na  cm entarz 
garn izonow y z L u d k ie m ,  Nawrockim i Szczepańskim.

L ecz jeszcze przed cmentarzem garnizonowym  stali na grobli Urbanow­
skiej , poniew aż 2 spółspiskowi m łyuarczykow ie ich prosili, żeby tam  
zostali, aby przybywającym  znak poznania się spiskowych, dawali przez 
klaskanie rąk i aby wskazali cmentarz garnizonow y. To oni też uczynili.

G dy jednak spostrzegli, ze w ojsko obsadza miasto, powrócili do  
Kiego.

W  tem rozłączył się O ku lick i  z N aw rock im , chciał go szukać n a  
cmentarzu Ś. W ojciecha i został jeszcze w  nocy aresztowany.

Obźałowany odwołuje wszystko, co dawniej zeznał i utrzymuje, źe mó­
wił o Neymanie. który właściwie nazywał się Nobacki. Od Neymana No- 
backiego słyszał tylko o pogłoskach obiegających o powstaniu. P rzypad­
kiem udał się w okolicę cmentarza garnizonowego i przypadkiem jeno został 
aresztowany.



1068

Zeznania jego atoli dawniejsze zgadzają się z zeznaniami zmarłego 
w  więzienia giranazyasty Szczepańskiego. Odczytano zeznania Szczepań­
skiego, w których przytoczoną jest ulica, na której właśnie obźałowany 
Neyman mieszkał. Obulicki utrzymuje, źe i jego Neymann Nobacki mie­
szkał na tej samej ulicy.

4 6 8 .
S e w e r y n  N a w r o c k i  .  syn kainclarza Nawrockiego w  K ur­

niku , ma lat 20 i wyznaje religią katolicką. Odebrawszy lam do roku 
14. życia s w e g o  wychowanie, zwiedzał następnie gimnazyum MaryiMag- 
daieny w P oznan iu , w którein do klasy drugiej postąpił. Na św. Michał 
r. 1843. przvjęto go do alumnatu połączonego z instytutem wspomuio 
nym. Do w o j s k a  nie należy.

Sew eryn Nawrocki odebrał w swoim i Okulickiego pokoju przez 
Alexandra Neymana piekarza w środku miesiąca Lutego r. 4846. pierwszą 
wiadomość o istnieniu spisku dla przywrócenia dawnego kraju polskie­
go i przystąpił do takowego. — O d  Neymana dowiedział się także, źc 
w  planie spiskowich jest to najważniejszem, aby celem otrzymania broni 
zdobyć fortecę poznańską, której bramy oficer pruski otworzy.

Nawrocki przerobił następnie dnia 2. Marca spoinie z Okulickim, 
Szczepańskim i W ojczyńskim  spółtowarzyszami swymi, odebrany od 
Neymana proch i ołów na ładunki. O dy zaś dnia 3. Marca po południu 
od  Neymana wiadomość otrzymał, źe tego samego wieczora powstanie 
nastąpić miało, źe cmentarz garnizonowy dla spiskowych na miejsce ze­
brania się przeznaczono, źe Neymann gimnazyaslów na fortecę zapro­
wadzi, poszedł Nawrocki pistoletem uzbrojony w towarzystwie Oku 
lickiego, Szczepańskiego i Liidkiego na cmentarz garnizonowy, chcąc 
mieć w rew olucyi udział czynny. Tymczasem przybyli tylko na groblę 
U rbanow ską , gdzie przez dwóch m łynarczyków spółspiskowych posta­
wieni zostali, aby, — co też nastąpiło, — uczęstuików przybywających 
na cmeutarz garnizonowy odsyłali i hasło im objawili, ( idy  zaś wojsko 
w  mieście zaalarmowano, roześli się a Nawrocki przepędził noc na trakcie 
między fortecą a wsią Urbauowem.

Obźałowany Nawrocki podobne czyni odwołania, jak poprzedzający 
i on tylko znał Neymana Nobackiego, a inkwirent dodał sam z siebie 
w  protokuleNeyman »piekarz.« Słyszał od Neymana Nobackiego o ogólnych 
pogłoskach, a nierzeczywistego o rewolucyi. Ładunki robił dla zabawy 
i z ciekawos'ci jeno poszedł na cmentarz garnizonowy.

1 6 6 .
Tcoiil Iiiidke, syn Jana  Liidki. handlującego drzewem w P o ­

znaniu, ma lat 20 i wyznaje religią katolicką. Najprzód brał lekcye p ry ­
w atne , a pote'm zwiedzał gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu. Do 
niego uczęszczał lat 6, wyszedł z kwarty i dopomagał od tego czasu ojcu 
swemu w interesach. Już  w G rudniu  r. 1845 odebrał przez gimnazyastę 
Xawerego Okulickiego o  tern wiadomość, że przygotowano w Wielkiem 
Xięstwic Poznańskiein rewolucyą. O k o ł o  godziny 7. w i e c z o r e m  dnia 3.  
Marca r. 1846 dowiedział się przez tego samego Okulickiego, źe rewo- 
łucya jeszcze te'j samej nocy ma wybuchnąć, źe cel takowej dąży do 
przywrócenia dawnego kraju polskiego, cmentarz garnizonowy na miej­
sce zebrania się przeznaczony, i źc spiskowi ztamtąd do fortecy wpaść 
zamyślają. Teofil Liidkc uzbroił się tedy pistoletem nabitym i poszedł 
na cmentarz garnizonowy z gimnazyastami Okulickim, Szczepańskim i 
Nawrockim. Z nimi zaś przyszedł tylko na groblę Urbanowską, gdzie 
z towarzyszami swymi przez dwóch spółspiskowych w tym celu posta­
w iony zo s ta ł , aby przybywających na miejsce zebrania się przesyłał i 
hasło spiskowym dawał. Zleceniu (emu starał się także z drugimi zado- 
syć uczynić. O k o ło  godziny 10. wieczorem zaś zdawało mu się, iź po­
strzegł patrul wojskowy i udał się tedy z Szczepańskim do domu.

Obźałowany utrzymuje, źe sig nie dowiedział od Okulickiego o rewo­
lucyi przygotowanej. Słyszał o niej w skutek obiegających pogłosek i za­
mieszczanych wiadomości w gazetach. Wychodząc z winiarni dnia 3. Marca 
z Okulickim , Szczepańskim i Nawrockim , usłyszał od ludzi przechodzących 
ulicą, źe się wieczorem zgromadzą na garnizonowym cmentarzu. Pobie­
gli więc tara z ciekawości i doszli tylko do Urbanowskiej tamy. Tam dwóch 
nieznajomych kazało im powiedzieć przechodzącym tamtędy osobom, że 
klaskanie w ręce’jest znakiem umówionym. Jaki cel był klaskania nie wie­
dział obźałowany.

Obźałowanemu odczytano dawniejsze jego zeznania, na których osnuto 
oskarżenie; na to odpowiada obż., iź takowe poczynił na żądanie wyraźne 
inkwirenta.

1 4 0 .
liiiI'Ó1 \Voy <*y.yi’l*ki. syn garncarza w O brzycku zmarłego 

W a w rz y ń c a  W ojczyńskiego, ma lat 19 i wyznaje religią katolicką.
W  przeciągu lat 3 zwiedzał gimnazyum Maryi Magdaleny w Pozna­

n iu , był lat 2 uczniem alumnatu i na ostatku członkiem sekundy. Ż o ł­
nierzem jeszcze nie był. Gdy piekarz Alexander Neyman około środka 
miesiąca Lutego r. 1846. w alumnacie Poznańskim w pokoju Xawerego 
Okulickiego kilkanastu gimnazyastó.w o istnieniu spisku dla przywrócenia 
dawnego kraju polskiego zawiadomił i do udziału ich w takowym we­
zw ał,  by ł  Karól W ojczyński także obecny i przystąpił do spisku. Dnia 
3 .Marca r. 1846 dowiedział się od ucznia z nim mieszkającego, że jeszcze 
w nocy rewolucyą ma wybuchnąć, źe gimnazyaści w okolicy cmentarza 
garnizonowego się zgromadzą, i źe piekarz Neyman przyjmie rolę do- 
wódzcy. Karól W ojczyńsk i  nie poszedł w prawdzie z drugimi na cmen­
tarz garnizonowy, okazał jednak na rzecz rewolucyi w ten sposób dzia­
łalność swoją: 1) źe wieczorem 2. Marca O kulickiem u, Nawrockiemu i 
Szczepańskiemu uczniom z niui mieszkającym ładunki robiącym pomagał 
i 2 )  źe proklamacyą Krakowską przepisał.

Obźałowany utrzymuje, źe nie 19, ale 17 lat ma. Przyznaje, źc od­
pisał sobie proklamacyą krakowską, ale niebył w pomieszkaniu Okulickiego,

kiedy tam miał przybyć Neyman, którego wcale nie znał. Obźałewani Oku­
licki i Nawrocki to potwierdzają, ną, zapytanie prezesa.

1 4 1 .
J ó z e f  S y p n i e w s k i  ma lat 21, wyznaje religią katolicką i jest 

synem ekonoma Ludwika Sypniewskiego z W ojuow a pod Murowaną 
Gośliną. W  r 1843 dostał się do gimnazyum Maryi Magdaleny w Po- 
zuaniu. Będąc w 4 i 5 klassie miał od towarzystwa naukowej pomocy 
pomieszkanie i stół bezpłatnie. Na Śt. Michał przyjęto go do alumnatu 
gimnazyalnego, postąpił do sekundy i nie należy jeszcze do wojska.

Ju ż  około środka miesiąca Lutego roku 1846. dowiedział się Józef 
Sypniewski z niektórymi innymi uczniami gimnazyalnymi w pokoju Ksa­
werego Okulickiego w alumnacie od piekarza Aleksandra Neymana, ze 
dla przywrócenia dawnej Polski, spisek istnie, ze w Galicyi, Krakowie, 
królestwie Polskiein i w W ielkiem Księstwie Pozuariskiem wkrótce rc- 
wolucya o jednej godzinie wybuchnie, ze spiskowych jest zamiarem, 
celem otrzymania broni zdobyć fortecę poznańską i że uczniowie gimua- 
zyalui z chłopami z Gurczyna przeciwko fortecy są wyznaczeni.

Sypniewski przystąpił do spisku. Dnia 2. Marca 1846. r. oświadczył 
powtórnie Okulickiemu i Nawrockiemu uczniom gimnazyalnym gotowość 
swoją do udziału w rewolucyi, odebrał od nich pewną ilość prochu i śru­
tu i porobił z takowego w nocy ładunki za pomocą Maternowicza ucznia 
z nim mieszkającego.

Dnia 3. Marca dowiedział się od Okulickiego i Nawrockiego, że 
w nocy następnej rewolucyą ma wybuchnąć.

Dla tego odebrał tak jak gimnazyaści drudzy ładunki, uzbroił s ’ę 
dwoma pistoletami i nie poszedł z tej tylko przyczyny na cmentarz gar­
nizonowy, ponieważ od piekarza Neymana zawczasu się dowiedział, i i  
przedsięwzięcie całkiem zniweczonem zostało.

Obźałowany powiada, źe nie był w alumnacie, gdy tam przybył Ney­
man, którego nieznał wcale, o powstaniu powiadał mu Okulicki lub Na­
wrocki, z pewnością nie wie który. Przywołani Okulicki i Nawrocki z pe­
wnością nie przypominają sobie tego. Obźałowany dalej powiada, źe nie 
robił ładunków. Nawrocki odwołuje ostatni ustęp aktu oskarżenia, który 
na jego zeznaniu się opiera. Obźałowany w końcu powiada, że kiedy mu 
jeden z wyżej wymienionych obżałowanych przyniósł proch, uważał to za 
rzecz śmieszną. N a w r o c k i  przypomina to sobie i potwierdza zeznanie 
obecne obźałowancgo Sypniewskiego.

Tymczasem stawili się dwaj świadkowie w sprawie Neymana. Mo- 
dniarka i służąca zeznają, źe obźałowany zwykle się kładł spać o godzinie 
3, a wieczorem o 8 godzinie wstawał. Nie przypominają sobie, co się 
stało w dniu 3. Marca i nie widziały nigdy ładunków w pomieszkaniu Ney­
mana.

W  ciągu ostatniego tygodnia wypuszczeni zostali z wiezienia na wol­
ność ze względów zdrowia i familijnych hr. Seweryn Mielźyński i Józef 
Sokolnicki; tudzież obż. Kazimierz Płotek i Karól Grundmann, ponieważ 
przeciw nim żadnego wniosku o ukaranie nie uczynił prokurator.

Sprostowanie. W  sprawie Trąpczyńskiego mylnie przytoczono na­
zwisko Dr. Mateckiego. Trąpczyński nic nie zeznał o Drze Mateckim.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 21. Paźdz. — Książe Joinville złoży na początku zimy do­

wództwo nad eskadrą na morzu środziemnem, nastąpić ma po nim, jak za­
pewniają, wice-admirał Laine.

Wyrzekła juź P r e s s e ,  źe pan de Bacourt niema ochoty udać się jako 
poseł do Madrytu, gdzie przewiduje okoliczności obawę obudzające. Ma on 
podawać niepomyślny stan zdrowia swego za przyczynę odmownego oświad­
czenia się, okazywać się ma przecież gotowym do przyjęcia posady posel­
skiej przy dworze turyńskira, gdzieby po panu Mortier nastąpił. Na posła 
w Madrycie przedstawiony ma być pan de Bussikres znajdujący się obecnie 
w Hadze.

Czytamy w N a t i o n a l :  Pan Guizot nazwał się w podpisie zamieszczo­
nego w M o n i t o r z e  sprawozdauia o konsulatach »wiernym poddanym* 
króla. Pierwszy to jest przypadek, w którym po protestacyi spowodowa­
nej mową pana Montalivct w izbie deputowanych, gdzie mówiąc o naradzie 
wyrazu «poddani» użył, minister tak się wyraża. Rzeczoną protestacyą 
wygotowaną przez pana Odillon Barrot, podpisało było 167 deputowa­
nych. —

Summa, którą jenerał Serrano otrzymać miał z Paryża za to , źe po­
mocnym był do oddania rządów Narvaezowi, i za gotowość swą oddalenia 
się z Madrytu, wynosić ma nie mnićj jak 1 ,200 ,000  franków, Słychać, 
źe Serrano niedługo będzie jeneralnym kapitanem Granady, ale źe w krotce 
uda się do Paryża, aby tam z kapitału swego żyć swobodnie.

Ponieważ amnestya wydana przez królową Izabellę, nie zawiera ża­
dnych wyjątków, wychodźcy hiszpańscy nicpobierają od lszego b. m. za­
siłków od rządu francuzkiego.

Książe de Monifort (Hieronim Bonaparte) kupił hotel w P aryżu , gdzie 
odtąd zamieszkiwać będzie.
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A n g l i a .

L o n d y n  1 9 .  Paźdz. — Zawieszenie w y p ła t  ze s t ro n y  banku  k ró le ­
w skiego w  Liverpool s tanow i g łó w n y  przedm iot rozm o w y ,  obaw a p o w ię ­
ksza s ię ,  aby  przesilenie, o k tó ry m  m y ś lan o ,  źe doszło ju z  do n a jw y źsze -  
<rn « 7 f " 7 r h la  wiecći się jeszcze nie wzmagało. Deputacya bankierów  i kup- 
S w T u ^ I o t  k t ó r ,  tu ta j w y s ła n o ,8 aby  u ż y w ać  pomocy do rozpoczę­
cia zn ów  w y p ła t  banku nieodniosła żadnego s k u tk u ;  miano je j w praw dzie  
u c z y n ić  ofiarow ania , ale pod w a ru n k am i ,  na k tóre  p rzystać nie mogła. 
W  skutek tego z p o w o d o w a n ą  została także liverpoolska Banking -C om pan- 
ty ,  k tó re j  interessa sp raw u je  pan W i l s o n ,  do przesłania  sw y c h  w y p ła t ,  
a le ,  jak  m ów i L i v e r p o o l - S t a n d a r d ,  ty lko  na kilka dni. Zawieszenia  
w y p ła t  ze s t ro ny  banku  królewskiego nik t  się nie s p o d z ie w a ł , poniew aż 
posiadał szczególniej dobry  k r e d y t ,  a d y rek to row ie  i akcyonarusze jego do 
najznaczniejszych osób w całym Lancashire  należą.

W  zeszłym tygodniu  przecież ju ż  uw ażano  z p odz iw ien iem , że mekler 
jeden  akcye banku, k tóre  s ta ły  3 0 0  n a d p a r i ,  o wiele niżej zbyć chcia ł ,  p rzy  
tej okoliczności postrzeżono tak że ,  że bank pożyczył trzem domom handlo­
w y m  razem 1 milion funt. szt. bez dostatecznego bezpieczeństwa. Z  tego po ­
w odu  miał ju ż  w zeszłym tygodn iu  bank angielski odmów ić dyrek to rom  p o ­
mocy, k tóre j  od niego żądali.  K apita ł  banku królewskiego w yn os i ł  6 0 , 0 0 0  
funt.  szterl.  w  akcy ach ,  n iedaw no jednak  uchwalono w ydanie  2 0 0 0  n o ­
w y c h  akcyi po 1 0 0  fun t .  sz te r l . ,  na  k tóre  wpłacono ju ż  po łow ę 1. b. in. 
a  d ru g ą  p o ło w ę  1. G rudnia  wpłacić miano. Zawieszenie banku kró lew skie­
go  n iespo w od ow ało  przecież , jak się tego spodziewano z p o c z ą tk u ,  nacho­
dzenia innych  banków  w L iv e rpo o l ,  co okazu je ,  że stan kupiecki nie jes t  
jeszcze w tak wielkiej obawie.

W  L ondyn ie  zd a rzy ły  się ostatnich dni tylko dw a  znaczniejsze b a n k ru ­
c tw a ,  jed no  panó w  R o ber t  R obinson  et Cornp. z 9 0 , 0 0 0  funt. sz ter l . ,  a d ru ­
gie p anó w  F .  Baruies et Comp. t rudniących  się w ysyłan iem  broni z 5 0  do 
6 0 , 0 0 0  funt.  szterl.  W  L iverpool przestali płacić k u p cy  herba ty  Pe te r  
C orn th w a ite  et Corap. z 4 0 , 0 0 0  funt. szterl.

W ł o c h y .
R z y m .  -  Dziennik rzym ski »J1 C o n tem p o ran eo .< zamieścił nas tępu ­

ją c y  a r ty k u ł  o tak zwanein s tronnictwie katolickiera. » W  katolicyzmie nie 
masz i nie  było  stronnic tw a. Katolicyzm z sw ego  przeznaczenia je s t  po ­
w szechn ą  religią dla G reków  rów nie  jak  dla Rzym ian i innych n arodow , 
obejm uje w szystk ie  pokolenia, ludzi ró w n ą  miłością, czy oni są  koloru  czer­
w onego  i b ia łego ,  czy czarnego lub żółtego. Z  ró w nem  je s t  p rz y w ią z a ­
niem do w szystk ich  form rządu ,  czy dem okra tycznych  czy k o n s ty tu cy jny ch ,  
raonarchicznych czy fe d e ra ty w n y c h ,  poniew aż sprzeciw ia się to religii sp ra ­
wiedliwości, p o rząd k u  i miłości zam ykać w  ciasne granice s tronn ic tw , sekt, 
fak cy i ,  fo rm y  rząd ów . S t r o n n i c t w a  mają w y ł ą c z n e  u s i ł o w a n ia ,  katoli­
cyzm  obejm uje dobro  wszystkich. S tro n n ic tw a  z jeją  nienawiścią  i gniewem, 
zak ładają  na przec iw ników  zasad zk i , katolicyzm zaś miłuje swoich prześlą 
do w có w  i niesie w potrzebie  p o m o c ,  gośc inność ,  a gdzie nie m oże, p rz y ­
najmniej modły. S tron n ic tw a  w zb u rza ją  się głębokiemi i k rw aw era i na­
miętnościam i, katolicyzm niezna innej b ro n i ,  okrom  cierp liw ośc i,  łago ­
dności ,  p raw d y  i miłosierdzia. T ru d n o  tedy  p o ją ć ,  dla czego niektóre 
rzym sk ie  i zagraniczne pisma u ż y w a ją  nieokreślonego w y ra z u  s t r o n n i c t w o  
k a t o l i c k i e ,  kiedy m ów ią  o ludz iach ,  k tó rzy  w Brukseli ścierają się 
z  m in is te rs tw em , a w  Lucernie  z w ładzą  naczelną szwajcarską. Czyliż u ż y ­
w a ją  tego w y r a z u ,  poniew aż ludz ie ,  k tórych  nim oznaczają ,  nie ty lko  są 
kato l ikam i, ale jeszcze sw e postępow anie  s ta ra ją  się w y tłum aczy ć  życze­
niem o b ro n y  p raw  i niepodległości katolickiej religii? Z as ta n ó w m y  się nad 
o b yd w o m a pytaniami. W  Brukseli opiera się pew na  liczba tak zw anych  
kato l ików  w szy s tk iem u ,  poniew aż zasada liberalna belgijskiej k onsty tucy i 
roz lew a się bez różnicy  religijnej na w szystk ich  o b y w a te l i ;  żąda ją  oni, 
ażeby  katolicy nie byli częścią n a ro du  do ró w n y ch  p ra w  i pow inuości obo­
w iązan ą  z drugiemi inaczej m y ś lą c y m i , lecz aby  katolicy s tanowili klassę 
u p rz y w i le jo w a n ą ,  zagarn ia jącą  w szystkie  u r z ę d y , w szystk ie  odznaczenia. 
Z drugiej s t ro n y  zna jdu ją  się pom iędzy belgijskiemi katolikami mężowie, k tó ­
rz y  szczerze są  p rz yw iązan i  do rządu  konsty tucy jnego ,  a zasady konsf. za 
sw o je  u w aża ją  i dla tego w yrzek a ją  się wszelkich p rzyw ile i  i żąd a ją  ró ­
w n ych  p raw  dla w szystk ich  cz łonków  narodu  belgijskiego. C i  katolicy ostatni, 
dopełnia jąc  ściśle obow iązkow  re l ig i jnych ,  ani słuchać nie chcą o ty c h ,  co 
siebie n a zy w a ją  s t r o n n i c t w e m  k a t o l i c k i e m ,  poniew aż w polityce 
w y z n a ją  zasady liberalne. W i e l c y  panowie atoli s t ronn ic tw a  katolickiego 
policzają ich do sw y ch  n ieprzyjació ł i nazyw ają  ich przez lekceważenie nie 
ka tol ikam i, ale liberalistami. Któż może w ynieść  do stopnia  s tronnic twa 
katolickiego garść g aw iedz i ,  k tó ra  ze systemu sw ego pośw ięca  pokój ojczy­
zn y  osobistym mniemaniom i własnej k o rzyśc i ,  sieje n iezgodę ,  która sp ro ­
wadzić  może rew o lu cyą  lu b u tra tę  poli tycznych wolności, k tó re  Belgia oku­
piła tylu . k rw i przelewem i ty lu  ofiarami? Nie um iem y sobie w y t łu m a­
czyć istnienia tak zw anego s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k i e g o  w  łonie ośw ie­
conego i rozum nego n a ro d u ,  jeżeli nie p rzy pu śc im y ,  że w  kraju  tym jes t  
s t ronn ic tw o , k tóre  pracuje  ta jemnie nad zaszczepianiem błędów  pomiędzy 
z d ro w ą  częścią ludności. Ż a łu jem y z głębi duszy ,  że karogodna fakeya 
k ry je  się pod maską s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k i e g o ,  acz nic bardziej nie 
sprzeciw ia się k a to l icyzm ow i,  ja k  ich sposób myślenia i działania. Od Bel­

gii przechodzi II Contem poraneo  do sp ra w  szw ajcarsk ich  i ośw iadcza ,  że 
nazwisko s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k i e g o ,  k tóre  sobie p rzyw łaszcza ją  k a n ­
tony należące do p rzy m ie rza  odrębnego, jeszcze je s t  ochydniejszem  nad uży ­
ciem. »G dyby chodziło«, m ów i II Contemporaneo, »o n adw erężen ie  su­
mienia katolików, o nałożenie im obow iązków  sprzeciw iających  się ich w ie­
r z e ,  o niedozwolenie im o d b y w an ia  nabożeństw a, op łak iw a l iby śm y  o w ą  
konieczność, dla której k a n to n y  b y ły b y  przym uszone odeprzeć przem oc  
i wdzieranie się w  ich p raw a .« Ale rzecz się ma inaczjj. K ato licy  w  L u ­
cernie sami między sobą  nie zgadzają  się względem przypuszczenia  p ew n eg o  
zakoou religijnego. Jedni chcą ,  d ru d z y  nie chcą. Jakiż je s t  ś rodek  d o  
uchylenia ty ch  dw óch  sprzeczności w  kan ton ie  i do pogodzenia w aśn i bez  
krw i ro z lew u ?  W ła d z a  naczelna szw ajcarska  bez w ątp ien ia  ma p raw o  do 
jednania takich n ieporozum ień  i każdy  d o b ry  ka to lik  uw ażać  powinien je j  
usiłowania za dobrodzie js tw o opatrzności. G d y b y  ci byli  szczerymi katoli­
kami, co się grom adzą  około chorągw i tak  zw anego  s t ro n n ic tw a  katolickiego 
i byli przejęci chrześciańską miłością, nie up ie ra liby  się p r z y  religijnem 
mniemaniu, k tó re  nie zostaje w koniecznym s to su nk u  do ich religii. U s łu ­
chaliby zbaw iennej r ad y  w ładzy  naczelnej. P rz y w ró c i l ib y  p okó j i  ochro ­
niliby kraj sw ój od chłosty, k tóra  wiele rodzin p o g rąży  w  żałobie i  rozpa­
czy, a położenie zw ycięzców  uczyni rów nie  godnem op łak an ia ,  j a k  z w y ­
ciężonych. T a  sama fa k e y a , k tó ra  dziś n a ro d o w y  pokój w  S z w a jc a ry i  
i Belgii p o d k o p u je ,  sprow adziła  w  ro k u  1 8 3 0 -  rew olucyą  w e  F ran cy i ,  
a głucha na nauki i skutki sw y ch  nieszczęsnych zabiegów, n ieprzestaje  się 
okazywać zaciętą i n ieubłaganą  n ieprzy jac ió łką  n o w o ż y tn y c h  idei.

F l o r e n c y a  1 2 .  Paźdz. —  Połączenie L ukk i z T o s k a n ą ,  prędzej do 
sku tku  przyszło  ja k  się tego po na tu ra lnym  biegu rzeczy  spodziewać można 
było. Zm ianę  tę ty lko  za k o rzy s tn ą  dla mieszkańców  L u k k i  uw ażać m o­
żna ,  nie ty lko źe korzyścią  jes t dla nich należeć do znaczniejszego państw a ,  
ale też źe uży w ać  będą  dobrodziejs tw , k tó re  łagodny  i najlepszemi chęcia­
mi o żyw io ny  rząd  udziela. Duch u ltra radykalny ,  k tó r y  tu ta j  i w  L ucce  
p o k u tu j e , zdaje się w p raw dz ie  zachmurzać w ido k rąg  naszej przyszłości ,  
p rzy  oświacie jed n ak  odznaczającej T o sk ańczy kó w  praw ie  z pew nością  spo­
dziewać się m o żn a ,  źe szhlachetniejsze ż y w io ły ,  k tóre  tk w ią  w  narodzie 
niezadługo górę  w ezm ą i pom ogą teraźniejszemu gab in e to w i ,  uskutecznić  
z bezpieczeństwem całkow itą  zmianę i dalsze w ykształcenie  naszych  u rz ą ­
dzeń politycznych.

Pod ług  wiodoiności z m orza śródziemnego zbliża się eskadra angielska 
ku brzegom włoskim. K ieruje  się w  trzech ró żn ych  oddziałach k u  p o r to m :  
N e a p o l , Civitavecchia i L ivo rno .  R z ą d y  w łoskie  n iepo w inn yb y  oboję tnem  
okiem spoglądać na rozszerzanie  się siły  morskiej angielkiej nad brzegam i 
W ło c h ,  gdy  aż zadość jes t  z n a n e ra , źe L o rd  P a l m e r s t o n ,  w p ły w o w i  
f r a n c u z k ie m u  w n a sz y m  p ó ł w y s p i e  tak ż e  się sprzeciwia i ab y  oznaczyć r ó ­
żnicę od F rancy i p r z y j ą ł  sob ie  za  h a s ł o :  "Pos tęp  pod  każdym  w arunkiem .*  
Zawdzięczamy odw iedziny  angielskie dziecinnym w id o w isk o m , k tó re  eska­
dra  francuzka w golfie neapoltańskim z takiem upodobaniem  p rz e d s ta w i ła . . 
Nadaremnie zw racano uw agę F ran cy i  na t o ,  że obecność je j  o k rę tów  sp ro ­
wadzi nam na kark A nglików . I szczególniejsza rzecz ,  źe właśnie ta flotta za 
zbliżeniem się angielskiej, do T u lo n u  cofnąć się za rzecz najbezpieczniejszą 
uw ażała .  S z w a j c a r y a .

K s i ę s t w o  N e u e n b u r g .  — Z grom adzony  w Colombier ko rpus  w o j ­
sk a ,  lu s t ro w an y  by ł  14- Październ. p rzez  departam ent w o js k o w y ;  po od ­
daniu  chorągw i przeczy ta ł  prezes tego depa r tam en tu ,  rozkaz  dz ienny  k ró -  
lew sko-pruskiega jenerała  von Pfuel:

»Krytyczne położenie S z w a jc a ry i , gdzie zdaje się grozić w o jn a  dom ow a, 
zdaw ało  się być pomyślnem dla n ieprzy jac ió ł  naszych  in s ty tucy i  w  k ilku  
częściach k ra ju ,  do podniesienia g ło w y  i knucia zg ub ny ch  zabiegów. R ząd  
przeds ięw zią ł  na tychm ias t  szybkie i silne środki ku  zniweczeniu zam iarów  
z łoś liwych. W  tej chwili rozpościera  się po  ca łym  k ra ju  sieć u rządzeń  
o bronnych .  Nie zbyw ażo  ja k  ty lko  w y b o r u ,  t. j .  reze rw y ,  k tó raby  w szę­
d z ie ,  gdzie potrzeba okaże ,  na pomoc szybko  biegnąć m ogła ,  w y  jesteście 
tym  w y b o re m ,  rząd  w ydał w ezw an ie  do ochotn ików , a młodzież ze w sz y s ­
tkich okolic k r a ju ,  tak p a tryo ty czn ie  zadosyć uczyniła temu w e z w a n iu ,  że 
w  2 4  godzin p o tem , batalion liczył ludzi nadkompletnych.  ̂ Z apa ł ten , 
żo łn ie rze ,  jes t  ręko jm ią  waszej w ierności,  waszej w aleczności,  g d y b y  do 
bo ju  w y ru szy ć  trzeba b y ło ;  książę wasz oceni go i widzieć w  nim będzie
nadgrodę  za p rzy  w iązanie jego  do was.« .

Prezes przemówił jeszcze kilka s łów  do w ojska, w  których przy­
pomniał mu cel zgromadzenia i usługi, jakich kraj w y m a g a ,  dziękował 
mu też za zapał, z jakim zadość uczynił w ezwaniu  rządu. Major Junod  
także się dał słyszeć,' na słowa jego odpowiedzieli żołnierze: »Niech ż y je
król! niech żyje gubernator! niech żyje rada stanu! niech żyje departament 
w o js k o w y !« "Postać wojska tego« —  m ów i C o n s t i t u t i o n n e l  N e u -
c h a t e l o i s  jest przepyszną, od dw óch dni jest zgromadzonem , a g d y
weszło do podwórza zamkowego, gdzie czworobok uformowało, można je  
było mieć za batalion wojska liniowego. W  niedzielę d. 17 .  będzie prze­
gląd jeffo w Neuenburgu przed gubernatorem. D a.  1 4 .  urządzona była także 
gwardya miejska neuenburgska, stawiło się do niej około 8 0 0  ochotnikow.

Rada stanu wezwała 1 3 .  Października czterech ministralow, którzy  
mają zarząd policyi w mieście Neuenburgu, aby użyli wszelkich środków
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do trzym ania  na w o d zy  oburzen ia  lu d u  i do zapobieżen ia  każdej n iesnasce, 
w  p r z y p a d k u , g d y b y  przed N eu enb urgiera  m iał s ię  z n ó w  pokazać statek  
p a r o w y , i  dopuszczać się  p o d o b n y ch  w y z y w a ń  jak  1 1 .  b. m. S zczeg ó ln iej  
m ają  przeszk odzić  w sze lk iej s ty c z n o śc i m ięd zy  brzegiem  a statkiem  paro­
w y m ,  zw ła szcza  w y lą d o w a n iu  u z b r o jo n y c h , w y ją w s z y  p r z y p a d ek , źe  
m ięd zy  d o w ó d zcą  s i ły  zbrojnej na statku a k o m issarzcm  r zeszy  szw ajcarsk iej, 
za ch o d z iły b y  jak ie  o so b iste  urnowy7; w  razie tym  jed n ak  ma m u to w a r zy szy ć  
in sp ek to r  p o licy i N eu enb urga . K om issarz r z e sz y  szw ajcarsk iej p . S tockm ar, 
w y je c h a ł przecież  ju ż  1 4 -  Października z N eu en b u rg a , a statek  p a ro w y  od  
1 1 .  n ie  okazał s ię  ju ż  w  b liskości tego  m ia sta , ale zn a jd ow ał s ię  na stronie  
w aad tlan dsk iej i freiburgskiej jez io ra . Z  resztą  ośw iad cza  C o n s t i t u t i -  
o n n e l  N e u c h a t e l a i s ,  że  statek  ten  n ie  na rozkaz kom issarza rzeszy  
szw ajcarsk iej w  porcie  neuenburgsk im  s ta n ą ł,  a le , że  rząd  kan tonu  W a a d t  
do d y s p o z y c y i  m u go  p o s ta w ił,  lecz  kom m issarz tego  nie p rzy ją ł.

O sn ow a o św ia d czen ia , k tóre p o d a ł rząd w aadtlandski zaw iadującem u  
okrętem  p arow ym  zab ran ym , je s t  n a stęp u ją ca :

» Y v e r d e n ,  dn. 8 .  P aźd ziern ik a . — R ada stanu kantonu  W a a d t , p o ­
s ta n o w iw sz y  rek w iro w a ć  statek  p a r o w y  » l ’ I n d u s t r i e l «  , aby k r ą ż y ł  
n a  jez io rze  neueuburgsk iera i zab ierał w sze lk ie  transporta  b r o n i, udające  
s ię  do F r e i b u r g a ,  o św ia d cz a , źe  dnia 8 . b ież. m ies. o g o d z in ie  10,1. rano 
prezes w sz e d ł n a rzeczo n y  statek w  to w a r z y s tw ie  prefekta i stra ży  czte­
rech żandarm ów , i o św ia d cz y ł kap itan ow i je g o , źe  statek p a ro w y  od ch w ili  
t e j ,  zosta je  do d y s p o z y c y i kantonu W aad t i źe  w sze lk ie  zbranianie s ię  ro z ­
k azom  w ła d z y  n a jw y ższe j dareraneby b y ło . Zatem  ośw ia d cza  też rada 
k a n ton u  W a a d t ,  źe  statek p a r o w y  od dnia tego  pod  je j zarządem  s to i ,  że  
s ię  jednak  o b o w ią zu je  w y n a d g ro d z ić  w łc śc ic ie la , n ie  ty lk o  za p rzerw a n y  

•u ź y te k , ale też  za każdą sz k o d ę , ja k ą b y  statek  p on ieść  m ó g ł ,  p on iew aż  
kanton  W a a d t u ż y ć  go  c h c e , a b y  za d o sy ć  u czy n ić  rozkazom  se jm u , k tóry  
nakazuje w szy s tk im  sta n o m , p r z y tr z y m y w a ć  w sze lk ie  trrnsporta  broni 
i  am un icy i dla z w ią zk u  o d d zie ln eg o , ja k o  też  zabrać je  i sek w estro w a ć. 
R zą d  k an tonu  W a a d t p rzyjm u je  w sze lk ą  o d p o w ied z ia ln o ść  na sieb ie  i udziela  
k a p ita n o w i, k tó r y  m usia ł s ię  poddać p rzem o cy , c a łk o w ite  u sp ra w ied liw ie ­
n ie . Osada w e zw a n ą  zosta ła  p o zo sta ć  na s ta tk u , a m aszyn ista  o b o w ią za ­
n y m  je s t  za d o sy ć  c zy n ić  rozk azom  m u w y d a n y m . P rzyjm ij pan i t. d.

(p o d p .)  L . B lanchenay.«
K a n t o n  L u c e r n y .  — G a z e t a  k a t o l i c k a  d o n o s i,  źe  w ie lu  z n a ­

k o m ity ch  o ficerów  w y zn a n ia  protestanck iego  o fiarow ało  sw e  u słu g i siedm iu  
kantonom  katolickim  i źe  z  radością  p r z y ję te  z o sta ły .

L iberalni za ch o w u ją  się  sp o k o jn ie . N a jm n ie jszy  znak op oru  z ich  stro ­
n y  m ó g łb y  r o z lew  k rw i sp o w o d o w a ć . Całe ich  m ęztw o  ogranicza się  na 
rozrzu can iu  pism a Dra S te igera  pod  ty tu łe m : « L is ty  p o k o ju  do ludu  lu -  

c er n sk ieg o .« K ilka se t ek seem p łarzy  rzu con o  p rzed  d o m y , ale z  o b a w y  
p rzed  w y d a n iem , n atychm iast p o licy i oddane zo sta ły . K apitan Ulm i z n ó w  b y ł  
a r e sz to w a n y m , jak o  pod ejrzan y  o ro zs iew a n ie  tego  p ism a, ale uznan y  za  
n ie w in n e g o , u w o ln io n y m  n a p o w ró t. P an  A rnheim  ze S u r s e e ,  u w ięz io n y m  
zaś je s t  z  teg o  sam ego p o w o d u . S ęd z ia  ś led czy  A m m an , zdaje s ię  chcieć  
p r z y w ła sz c z y ć  sob ie  w ła d zę  p o licy jn ą  na p rzypadek  w o jn y . R ad ykaln i n ie­
n a w id zą  g o  je szc z e  w ie le  w ię c e j , jak  S ieg w a rta  M ullera . Jeden z jeg o  
żo łn ie r zy  zdarł przed kilku  dniam i obraz O chsenbeina z okna handlu sztuk  
p ię k n y ch  S tock era  i z a n ió s ł g o  p o licy i. N iem ożn a radzić cu d z iem co m , aby  
teraz n a szą  p ięk n ą  oko licę  z w ied za li;  m og lib y  ła tw o  b y ć  u w ażan i za  szp ie ­
g ó w ,  choć w  L ucern ie  m ało co je s t  do w y śled zen ia . C hodzą tu różn e w ie ­
śc i o  tajem nem  p o ro zu m ien iu  się  z  katolikam i w  A argau ; sp o d z iew a ją  się , 
że  F reiam t p o d n iesie  s i ę ,  sk oro  ty lk o  p ie rw sz y  batalion lucernsk i na gran i­
c y  p ostrzeże .

Jak w iad om o u ch w a lił sejm  4 2 |  g łosam i w y s ła ć  k om m issarzy  rzeczy  
szw ajcarsk iej do siedm iu k a n to n ó w  sk ład ających  zw ią zek  o d d zie ln y  i w yd ać  
prok lam acyą  do Judu ty c h  sta n ó w . N a n ie sz c z ę śc ie , środek  t e n , n ieob ie-  
cu je  żadnego sk utk u . Jeże li ze  s tro n y  1 2 |  k a n to n ó w  n ienastąp i żapne u stą ­
p ie n ie , to  w  krotce  w ojn a  nas czeka. W  kantonach z w ią zk u  odd zieln ego  
w o jsk o  sto i ju z  Jud p o d  bronią . L ucerna ma 1 2  bata lionów  w y c h o d ź c ó w ;  
5 0 0  kon i p rzy p ro w a d zo n o  w czoraj i dziś do m iasta. W sz y stk ie  publiczne  
bu d y n k i u rządzono na k osza ry  ,i lazarety , k la sz to ry  nap ełn ion e  są  ubogim i 
i c h o r y m i, k tó rzy  m ieszkania s w e  w o jsk u  ustąp ić m usieli. Do op atryw a-

P o g r z e b  P i o t r a  D a h l m a n a  o d b ę d z ie  się  
d z iś  p o  p o łu d n iu  m ię d z y  g o d z in ą  4 tą  i 5 tą .

Aukcya koni i powozu.
W  p ią te k  dn ia  2 9 . P a źd z ier n ik a  p rzed  p o łu ­

d n iem  o  g o d z in ie  11 , sp r z e d a w a n e  b ęd ą  p r z ez  
p u b lic z n ą  a u k c y ą  r a z e m  lu b  te ż  c z ą s tk o w o :  
p o w ó z  p ó łk r y t y  na 4 c h  r y s o r a c h ,  z  ź e la zn e in i  
o sia m i w  d o b r y m  s ta n ie ,  i d w a  k o n ie  p o w o z o ­
w e  m a śc i g n ia d e j , to  je s t  k la cz  i w a ła c h ,  p o  7 
la t m a ją ce , 4  c a le  w y s o k ie ,  w ra z  z c h o m o n ta m i  
a n g ie isk ie m i;  da lej ly c k r y ta  b r y c zk a  z  ź e la z u e -  
m i o sia m i na 4 c h  r y so r a ch . K u p u ją c y  o b o w ią ­
za n y m  je st  z ło ż y ć  n a ty c h m ia st  p ie n ią d z e .

A u s c h i i t z .

nia r a n n y c h , p r z y b y ły  s io s tr y  m iłosierdzia  z  B esanęon. W ła d z e  W ydały  
ro zp o rzą d zen ia , a b y  p o zosta li p o leg ły ch  w  b o ju , sp ierani b y li z  kas p u ­
b licznych . W sz y stk ie  s i ły  zbierane są  z jak n a jw ięk szy m  p o sp iech em , jak  
g d y b y  ju tro  ju ż  w alka rozp ocząć  się  m ia ła , a m im o to  s ły c h a ć , że  w  kan ­
tonach Z urich i B e r n , w o jsk a  sto ją ce  ju ż  pod  bronią  z n ó w  rozp u szczają . 
W o js k o  kantonu L ucern y , n ig d y  jeszcze  tak liczn ie  i tak szy b k o  na p lacu  
m e stan ęło  i n ig d y  tak iego zapału do boju  nie o k a z y w a ło , jak  teraz. N aj­
w ięk sze  zatargi oczekuje rząd a a rg a u sk i, k tó r y  n iezd o ła  zapob iedz s ty c zn o -  
sciom  F reiam tów  z p o w in o w a tem  w ojsk iem  lucernskim . I tak p r z y b y ło  
w iele  m ieszk a ń có w  z F re ia m tó w  do w ojsk a  stojącego  p r z y  m oście  g islick im  
i p r z y ch y ln o ść  sw ą  do z w ią zk u  od d zieln ego  o k a zy w a li. N iek tó rzy  w o jsk o ­
w i lu c e r n s c y , k tó rzy  zeszłej n iedzie li tajem nie by li z b ie g li ,  s ta w ili s ię  
z n ó w .

K a n t o n  B e r n .  — P r z y b y ło  tu k ilku o ficerów  fre ib u rg sk ich , k tó r z y  
rzą d o w i sw eg o  kantonu słu żb ę  w y p o w ied z ie li. O prócz t e g o , p r z y b y w a ją  
co dzień k rew n i i p rzy ja ciele  zb ieg ły ch  z w ięzien ia  w  F reib urgu  sześc iu  
osob . U cieczka ich  by ła  nader n ieb ezp ieczn ą , opow iad an ie  je j zbudzą też  
w ielk i ud zia ł i c iek a w o ść . W  M u r te n , n ie s łu ch ają  ju ż  od  trzech dni ro z ­
k a zó w  rządu kan tonalnego  w  F reib u rgu . W y c h o d z i w ła śn ie  druk ow an a  
protestacya  2 2  gm in  o b w o d u  M u rten , p rzec iw  o d d zia ło w i rządu kantonal- 
nego w  z w ią zk u  odd zieln ym . W  przypadk u  w yk o n a n ia  e x e k u c y i, s ta w i  
się  w szy s tek  lud  zd atn y  do broni z  M u rten , pod  ch o rą g w ie  r ze sz y  sz w a j­
carskiej.

Z n a d  A a r ,  dnia 1 9 .  Października. — W  przypadk u  rozchw ian ia  się  
u k ła d ó w , nie w y ś le  sejm  m niej jak  6 0 , 0 0 0  lud zi p rzec iw  s to licy  z w ią zk u  
odd zie ln ego . Jako kan d yd atów  do naczelnego  d o w ó d z tw a  oznaczają  ju ż  
ty lk o  p u łk o w n ik a  R i l l i e t - C onstant z G e n e w y ,  F r e i-H e r o s e  z  A a r a u  
i O chsenbeina. O statni zdaje s ię  m ieć n a jw ięcej za s o b ą , n a jw ięk szy  kan­
to n , B ern m ian ow ał g o  ju ż  sw y m  d o w ó d ztw em , a oprócz tego  je s t  on  pre- 
prezesem  zw ią zk u . W  każdym  razie leży  w  tera p op ęd  m oraln y , ab y  naj 
w y ż sz a  w ładza  p o k o ju , k ierow ała  także spraw am i w ojenn em i. —  O prócz  
tego , stosun k i o sob iste  O chsenbeina przed staw ia ją  najw ięcej p ew n o śc i s i l ­
nego  p o s tęp o w a n ia , g d y  tu  chodzi o je g o  s ła w ę ,  na którą  bynajm niej n ie  
je s t  o b o ję tn y m , z w y c ię zk i je n e r a ł r zeszy  szw a jca rsk ie j, pu śc ić  m oże  w z a -  
p om n en ie  d o w ó d zcę  fre isze leró w . D la tego  też  op in ia  publiczna je s t  za  
m m . G dy nie d aw no w  to w a r zy s tw ie  je d n e m , p o w ą tp iew a n o  o d o św ia d ­
czen iu  w ojennem  O ch senbeina , o d ezw a ł się  jed en  z n a cze ln ik ó w  lu d u :
» W r ze cz a ch p o sp o lity c h  idzie  k u n szt za naturą. R zym ian ie  w z ię li sw y c h  
C incinn atów  i K u r y u sz ó w  z p oza  p łu g a , A m eryk an ie  p ó łn o cn i s w y c h  W a ­
sz y n g to n ó w  i J a k so n ó w  z k a n to ró w  i b ió r , a F rancuzi za w d zięczają  naj­
w ięcej sw y c h  z w y c ię z tw  przed 9 0  la ty  je n e ra ło m , k tó rzy  przed k ilku  m ie­
siącam i p rzód  byli porucznikam i. T ak  też  i Szw ajcarom  s łu ż y ć  będzie  w ó d z  
u n iesio n y  sam i u n o szą cy  drugich lep iej jak  jaki ch e f instructcur.«  S ło w a  
tc z a d o w o ln iły  w ie lu , c zy  są  p r a w d ą , to skutek  okaże.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  15 . P aźd ziern ik a . —  R ozp orząd zen iem  kró lew sk im  p r z y w r ó ­

ceni są  do s łu ż b y  w  pałacu szarab elan ow ie, k tó rzy  do d y sp o z y c y i b y li o d ­
sta w ien i. — M in ister  skarbu zajm uje s ię  p iln ie  n o w y m  regulam inem  dla c a ­
łeg o  sw eg o  w y d z ia łu . M in ister sp ra w  w e w n ętr zn y ch  także w a żn y m i pra­
cami s ię  trudni. —  P rz y b y ła  tutaj ju n ta  kom m issarzy  z  K ata lon ii, ab y  u k ła ­
dać z teraźn iejszym  m inistrem  skarbu rozp orządzen ia  ty czą ce  się  p rzem y słu  
tej p r o w in cy i. — C l a m o r  p u b l i c o  tw ie r d z i , źe  infant D o n  F ran cisco  de  
P aulo o trzy m a ł p o zw o len ie  w rócen ia  do M adrytu . — E s p e c t a d o r  don osi, 
że s z e f  p o lity cz n y  w  A lm e ry a , zb ić  kazał starca 7 0 le tn ie g o  za t o ,  źe  p rze­
chodząc k o ło  n iego  n ieu k ło n ił m u się  i źe  n a ło ż y ł nań także karę 1 0 0 0  
r ea ló w , a g d y  je j zap łacić  n ie  b y ł w stan ie , do w ięzien ia  g o  w trącić  kazał.

N i e m c y .

K r ó l e s t w o  W i r t e m b e r s k i e .  —  P o g ło sk i o w y s ła n ia  w o jsk  w ir -  
tem bcrgsk ich  nad gran icę  jęz io ra  K onstan cień sk iego  zdają się  sp ra w d za ć , za­
p ew n ian o  d. 1 9 .  Października w  S tu ttg a rd z ie , źe  w y d a n y  ju ż  zo sta ł rozkaz  
w y ru szen ia  jed n eg o  b a ta lio n u , drugi ma w y r u sz y ć  z L u d w igsb u rgu .

W i e l k i e  K s i ę s t w o  B a d e ń s k i e .  - M ó w ią , źe  i nasze w o jsk o  
w y r u szy ć  ma ku g ran icy  S z w a jc a r y i , g d y b y  tam do w o jn y  przyjźd ź  m iało .

P r z e n ió łs z y  s ię  d o  in n e g o  m ieszk a n ia , 
\  up raszam  S z a n o w n y c h  in te r e ss e n tó w , k tó  
s r zy  o d e u m ie  lo s y  na lo te r y ą  b io r ą , a ż e b y  
I p o  lo s y  s w o je  d o  c z w a r te j  k la ssy  p rzy sła ć  
r r a c z y li  na W r o c ła w s k ą  u lic ę  p o d  N r. 2 2 .  
|  u k o śn ie  n a p r z e c iw k o  H o te lu W ie d e ń s k ie g o .  
I •Juliusz Mlonritz,

I»o i lko l Iekto i -  l o t e r y j n y .

N a jp ie r w sz e  W ło s k ie  m a r o n y  c o ty lk o  o d e ­
brali B r a c i a  A n d e r s c h .

P ie r w s z e  W ło s k ie  m a r o n y  i św ie ż e  s u c h e  
m ł o d z i e  o d e b r a ł i p o le c a

U. Ii. Pi’ager,
p r z y  W o d n e j  u l i c y  w  d o m u  s z k o ły  

im ien ia  L u d w ik i p o d  H r .  3 0 .
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